ena numerul.> groszy. 


Opiata pocztowa uiszczona ryczałtem 


PRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY 


ŁODŹ PIĄTEK 23 KWIETNIA 1926 r. 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. | Nr. it 


Sytuacje gabinetowa bez zmiany. 


Możemy liczyć conajmniej na 10 dni spokoju. 


P. P. S. żąda bezwzględnie dymisji p. Skrzyńskiego i w stosunku 
do rządu kadłubowego staje w ostrej opozycji. 


Warszawa, 22 kwietnia. 
W sytuacii, wytworzonej zdekomple- 
*owaniem rządu przez wyjście mińi- 


Nastąpić to może w pierwszych dniach, czy mógłby liczyć na rozszerzenie ko- 
maja. Mamy zatem conajmniej 10 dni|alicji na PPS. p. Niedziałkowski miał od 
spokoju. Czas do rozważań pozwoli na | powiedzieć, że naprzód p. Skrzyński po 


strów socjalistycznych i odmową przy- skrócenie terminu tworzenia ewentual- | winien podać się do dymisji. 


ięcia dymisji p. Skrzyńskiego — nic w jnego nowego rządu, gdy dokompletowa 


siagu dnia wczorajszego nie uległo zmia 
ie. 

W sejmie, po onegdajszem napręże- 
niu, przyszła spokojniejsza ocena sytu- 
tcji. 

Rząd obecny — wedle informacji ze 
sfer miarodajnych — nie nosi się z zamia 
rem utrzymania się przy władzy za 
wszelką cenę, czując się powołanym je- 
iynie do załatwienia kowieczności pań- 
twowych. 19047 

Nie wyklucza to, iż czynić będzie sta 
rania do utrzymania się przeż rozszerze 
nie kaalicji na inne kluby lewicowe. 

O ile jednak próby te nie powiodą się 
„remier Skrzyński — wedle zapewnień 
— zgłosi na ręce prezydenta Rzeczypo- 


binetu. 


BACZNOŚĆ, | 
zdobywcy premi 
Dziś ostatni dzień 
składania kopert 


z kuponami! 
Przypominamy, iż w dniu dzisiej- 


> Skrzyński odparł, że nie będzie się 
nie obecnego rządu nie da pomyślnego | mógł podać do dymisji wcześniej niż w 


wyniku. 
LJ 
* 
Warszawa, 22 kwietnia. 
Wczoraj rano odbyła się rozmowa 
pomiędzy premierem Skrzyńskim a wy 


delegowanym przez klub PPS. posłem | nem š 
kowskim. Na pytanie premjera, |S4 Ostatecznie zerwane. 


| Niedział 


Z WEZ a 


18-letni 


pierwszych dniach maja. 


P. Niedziałkowski zakomunikował 
odpowiedź p. premjera swemu klubowi, 
który uznał, że stosunki pomiędzy pa- 


chłopiec 


zamordował 1l-letniego. towarzysza pracy. 


Młodeciańy zbrodniarz staie 
Łódź, 23 kwietnia. 


dziś przed sądem doraźnym. 
nął ducha uderzył go kilkakrotnie młot 


W dniu dzisiejszym o godzinie 9-ej| kiem w skroń, poczem 
h > przed południem w łódzkim sądzie okrę j trupa umieścił w koszu, który postawił 
spolitej ponownie prośbę o dymisję ga- gowym pod przewodnictwem sędziego 


Witkowskiego w asyście sędziów llini 


cza i Wilkowskiego, sekretarzuje apłl.| wykryli jeszcze przed przybyciem 


pod łóżkiem. 


Zbrodnię młodocianego przestępcy 
a- 


sąd. Łaski, rozpoczął się sąd doraźny | kowskiego, sąsiedzi. 


nad 18-letnim czeladnikiem 
Stefanem Bakalarzem, oskarżonym 


stolarskim ; 


Morderca po dokonaniu  przestęp- 
stwa udał się do mieszkania swego przy 


o zamordowanie w bestialski sposób je- |ulicy Franciszkańskiej 10, gdzie też go 


denastoletniego chłopca, Aleksandra 
Krawczyka. 

Okoliczności sprawy przedstawiają 
się następująco: W zakładzie stolarskim 
majstra Makowskiego, zamieszkałego 
przy ulicy Nawrot 55, pracował w cha- 
rakterze czeladnika Stefan Bakalarz 
oraz Aleksander Krawczyk. 

W dniu 28 marca wieczorem, gdy 
ipan Makowski, opuścił swój zakład, 


szym o godzinie 7-ej wieczorem uplywa chłopcy pozostali sami Bakalarz, korzy 


termin składania kopert z kubonami szó 
stego konkursu. 


Wydawanie premii, 


W dniu dzisiejszym zechcą się łaska 
wie zgłosić do administracji „Expressu“ 
(Piotrkowska 49, z frontu) w godzinach 
pd 4-ej do 7 i pół wieczorem zdobywcy 
oremii piątego konkursu z list nr. 17 i 18. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 


tach prywatnych kurs dolara wynosił |. 3 


0.90 w płaceniu į 9.95 w żądaniu. Ten 
dencja słaba. 
viem. 


( PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Londyn 48.12 

Nowy Jork 9.88 

Szwajcatja 191.12 

Paryż 33.25 


fi PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 10 w 
zadaniu i 9.95 w płaceniu 


Materiału poddostat- |€Ś 


stająć z nieobecności majstra postano- 
‘wil go okraść i zuałaziszy w jednej szaf 
160 złotych, schowa? pieniądze do lis- 
-szeni. Mały Oleś widząc to, powiedział 
starszemu koledze, iż zawiadomi o tern 
majs 


Bakalarz obawiajac się konsekwencji 
tego kroku postanowił zamordować 
świadka kradzieży. 

Rzucił się więc nań i zakneblowaw- 
szy mu usta, by nie mógł krzyczeć, 
kiiku uderzeniami mó pozbawił go ży- 

a 


!' aresztowano. 


Wzięty na śledztwie w krzyżowy 0- 
gień pytań, przyznał się do winy. 

W dniu dzisiejszym Bakalarz stanął 
przed sądem doraźnym oskarżony o do 
konanie morderstwa z chęci zysku. 

Na sali tłumy publiczności, 
emocjonujących wrażeń. 

GW Z r" WEŻC ś. iwa r 


AED 


v Bi 


. 
Szef pol 
ihersziem haii 
towarem. 


AZ 


„Dui“ doroszą, że szeb folicji pobiycz 
nej Kerczu został aresztowany pod za- 
rzutem, że stał na czele wielkiej bandy 
handlarzy żywym towarem. Banda ta 
była szeroko rozgałęziona po całej Ukra 
inie. Oczekują dalszych aresztowań 
wśród wyższych funkcjonarjuszy w licz 


Chcąc się upewnić, iż chłopiec wyzio-Inych miastach południowej Rosii. 


NE ONZE: Sy 


ód ajowy* 


Niniejszy kupoa należy starannie wyciąć 
nałeży 25 takich kupenów, zamkniętych w 
„Expressu* (Piotrkow 


> 
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konkurs „Expressu* 


i schować. Od dn. I8-go do dnia 22 maja 
koperię, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
ską 49, w podwórzu). 


TA ED ETS AEN 
CPE A ANS 


Skrzyńskim i jego koalicją a PPS. 


iarzy ŻY Wy M| dawal s 


W związku z tem klub PPS. wyda! 
wczoraj wieczorem komunikat tej treś- 
cl: 

„Komisja parlamentarna ZPPS. ob- 
radowała wczoraj od g. 6 do 8 m. 30 wie 
czorem. Komisja przyjęła do wiadomoś: 
ci sprawozdanie prezydjum, a w szcze- 
gólności zatwierdziła złożone przez pre 
zydjum wobec p. Prezydenta Rzplitej o- 
świadczenie, iż w stosunku do rządu ka 
dłubowego ZPPS. przechodzi do jakna) 
ostrzejszej opozycji”. i 

Równolegle z tym podał się do dp. 
misji urzędujący do wczoraj socjalistycz 
ny wiceminister robót publicznych p. 
Hausner. 

Według pogłosek, obiegających kulu 
ary obecny rząd prawicowy p. Skrzyń- 
skiego i on sam nie może się spodzie- 
wać przychylnego przyjęcia w izbie na 
zapowiedzianym na poniedziałek nad- 
chodzący posiedzeniu izby w sprawie 
uchwalenia prowizorjum budżetowego. 
PR BR EJ 


Człowiek pod lokomotywą 


Straszny wypadek na linji 
łódzkiej. 


Łódź, 23 kwietnia, 
W dniu wczorajszym wieczorem na 
torze kolei obwodowej przy ulicy Ba 
torego zdarzył się straszliwy wypadek 
Oto jakiś przechodzeń, który zna- 


żądnej | lązł się na torze tuż przed lokomotyw 


nie zareagował na sygnały ostrzegaw- 
cze i nim maszynista zdołał wstrzymać 
pociąg, wpadł pod koła. 

Nieszczęśliwa ofiara wypadku ule- 
gla zmiażdżeniu nóg oraz doznała ogól- 
uych obrażeń cielesnych. 

Gdy wydobywa go z pod kół pociągu 
stabe odznaki życia. Zaweęzwa 
tv lckarz posotowia pa udzieleniu pici 
wszej pomocy odwióz! go w stanie cięź 


Moskwa 2 kwietnia. | kim do szpitala św. Józefa. 


Jak się okazało przejechanym by: 
28-letni urzędnik pocztowy Włady 
sław Kowalczyk, zamieszkały przy ul. 
Batorego 23. 


Claude Farrere 
przyjeżdża do Łodzi. 


Łódź, 23 kwietnia 
Wszechświatowej sławy pisarz frań 
cuski Claude Farrere, bardzo popularny 


$ |wśród czytelników polskich, przybywa 
$9 | niebawem do Polskt. 


W liście swym p. Farrere wyrazh 


È |wielką radość, że będzie mógł zwiedzić 
2 [nasz kraj. 


" Znany pisarz wygłosi w Warszawie 


$ |odczyt ua temat: „Kobieta wczoraj, dziś 
> |i jutro“. Odczyt ten poza Warszawą po- 
© |wtórzy p. Farrere w Łodzi, Krakowie 
se, | Poznaniu i Lwowię. Być może, że znak 


mity pisarz przemawiać będzie w We- 


D (Ge. |szawie dwukrotnie. 
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wa Totografji widzimy łódkęrotorową Fiettnera, poruszaną siłą wiatru, która jest ostatnim wynalazkiem techniki spół | 
czesnej i zwykłą łódką żaglową, która przy spopularyzowaniu wynalazku rotoru, przejdzie zapewne do lamusu historii 


Cuda reklamowego bluffu. 


Jak „wykrzykiwacz* Harry Reichenbach zrobił niezwykła karjere 


i dolarową fortunę? 


Niebywały efekt osiągnął jego trick z „„Jludożercami' 


w New-Yorku. 


Powodzenie filmu: „Tarzan wśród małp* należy również zawdzię- 
„czać temu pomysłowemu amerykaninowi. 


Harry to mistrz wszystkich artystów 
bliufiowych. Dzieje jego są ciekawsze, 
giż niejedna powieść. Przed 20 laty udał 
się młodociany jeszcze wówczas Harry 
do południowo-zachodnich Stanów ame- 
rykańskich bez pleniędzy, bliski rozpa- 
Zy.. 

Zdołał wreszcie zwrócić na siebie u- 
wagę dyrektora jakiegoś małego cyrku 
wędrownego, który oświadczył mu; 

— Jeżeli uda się panu ściągnąć pu- 
bliczność jako wykrzykiwaczowi, to mo 
że pan zarobić sobie sporo pieniędzy. 


I Harry przyciągał i oczarowywał pu 
Aliczność bez końca. Ludzie wogóle nie 
chcieli już widzieć tego, co się dzieje w 
cyrku, wołełi przysłuchiwać się temu, co 
Harry zapowiadał... 

Za to wszystko otrzymywał Reichen 
ach dolara dziennie. Nie zadawalało to 
jednak jego ambicji. 

To też zwrócił stę z dyskretnym wnio 
zkiem do — konkurencji, gdzie mu jed- 
nak odpowiedziano: 

Z kieszonkowymi złodziejami nic nie 
chcemy mieć do czynienia! 

Harry zrobił na to minę głupią, wre- 
szcie jednak począł domyślać się. Podej- 
rzewano go poprostu o — spółkę ze zło- 
dziejami kieszonkowymi. Oto podczas, 
gdy ludzie z otwartemi ustami wsłuchi- 
wali się w „fascynujące“ opowieści Har 
ryego — hulali kieszonkowcy pomiędzy 
słuchaczami bezkarnie! 

Pokazało się nadto, że do tej bandy 
łależy — sam dyrektor cyrku, zarabia- 
iący złodziejstwem więcej, niż „wyczy- 
qami“ cyrkowymi. Harry zrozumiawszy 
czem to wszystko pachnie, zwiał, 

Wniósł jednak naukę na dalsze ży- 
cie. Zrozumiał, że za wszelką cenę na- 
leży zwracać uwagę tłumu na jakąś rze- 
koma sensację i korzystać z tego manę- 
wru przez wyzyskanie jego stron ubocz 
tych, 

Pierwszym wielkim pomysłem w tej 
dziedzinie blufiu była sensacja z ludożer 
cami, Był sobie cyrk, który bankrutował 
Zaangażowano Harryego, jako kierowni 
ka reklamy. Namówił murzynów cyrku, 
by rzekomo uciekli, udali się do opusz- 
szonego budynku na przedmieściu i pie- 


kąc na rożnie baraninę, wykonywali na- 
około ognia dzikie tańce. 

Równocześnie zawiadomił policję, że 
w domu tym osiadła banda czarnych lu 
dożerców. 

Ludożercy w Nowym Jorku! Cóż za 
kąsek dla porannej prasy! Całe batal- 
jony reporterów wyruszyły na zwiady 
ostrożnie, by nie wpaść w ręce dziku- 
sów i by ich nie spłoszyć przedwcześnie 
Dom otoczyła policja, lecz niestety ludo- 
żercy byli o 10 sekund szybsi i wszyscy 
uciekli, zabierając z sobą dowody winy. 

Pisma poranne nie pisały o niczem 
ianem, jak tylko o ucieczce łudożerców, 
wieczorne mogły już donieść o areszto- 
waniu ich, pojutrzejsze zaś poranne z tru 
dem ukrywały, że dały się wziąć na ka- 
wał i one same i policja, skwapliwie po- 
kazywały zakłopotami łokciowemi „wy 
Jaśnieniami* dyrektora cyrku. 

Wyjaśniały one, że konkurencja uknu 


la przeciwko cyrkowi spisek, by mu ode, 


brać najznakomitszych artystów murzyń 
skich świata, o których ćwiczeniach pir- 
bliczność może się przekonać naocźnie... 
Przedsiębiorstwo było uratowane i Har- 
ry Reichenbach stanął odtąd na włas- 
nych nogach!... 

Jednem z najciekawszych przedsię- 
biorstw, jakie poprowadził Harry, było 
puszczenie w świat filmu Tarzana.. Na 
premierze przepadł z kretesem ten film, 
którego wytworzenie kosztowało 250 ty 
sięcy dolarów !... 

Za 40.000 zakupiła go nowa firma, nie 
wiedząca teraz, co z nim począć? Wła- 
ściciel poszedł po radę do Harryego. Ten 
przyjął zaproszenie, zapewnił sobie 30 
proc. czystego zysku i zabrał się do ro- 
boty. 

Wynajęto doskonale wytresowaną 
małpę i po tygodniu usilnych prób poczał 
spacerować pewnego popołudnia w hal- 
lu wspaniałego hotelu newiorskiego Com 
modore-Hotel jakis gentleman, ubrany 
według pierwszej medy, ale — owłosio- 
ny. — Getleman ten rozgląda! się naoko- 
ło z miną pełną godności i potrząsał ze 
zdziwieniem głowa na widok wytwor- 
nych pań i panów, opuszczających w 
dzikim popłochu stoliki, naokoło których 
siedzieli, 


Małpa szła od stolika do stolika, za- 


stawiając wszędzie swój — bilet wizy- 
towy: Tarzan, człowiek leśny. 


Potem ukłonił się goryl elegancko na 
wszystkie strony Í zniknął. Zato film nie 
zniknął odtąd na długo z kinematogra- 
fów i stał się „gwoździem“ sezonu, przy 
nosząc 1,200.000 dol. czystego zysku, z 
czego trzecia część przypadła Harrye- 
mu, 

Rozumie się, że konkurencja, nie 
chcąc pozostać wtyle, musiała się chwy 
cić tego samego Środka, stąd też 90 proc 


wszystkiego tego, co podaję się publicz- 


ności amerykańskiej, nie jest niczem in- 
nem, jak mistrzowskim blufiem!... 


Są nim tak samo „sensacje“ politycz- 
ne, jakoteż wielkie wydarzenia sporto- 
we! Wszystko się „robi“, a zyski miljo- 
nowe nieraz zagarnia do kieszeni jakiś 
śmiejący się trzeci. Istotą tei roboty jest 
koniec końcem nie innego, jak bezpłatna 
rekłama w największym stylu, którego 
koszta ponoszą narazie dzienniki amery- 
kańskie, „lecące“ na każdą reklamę. 


Niedaleki jest już jednak czas, że pis- 
ma te połapią się, ile tu można zarobić, 
a wtedy przedsiębiorstwo FHarryego i je- 
go naśladowców skończy się nieodwo- 
łalnie. Inna rzecz, że w tym czasie będą 
to już wielokrotni miljonerzy, którzy 
będą mogli po trudach odpocząć i będą 
mieli na czem.... 


Rekordowa podróż okrętu 
roforowego. 


Wynalazek inż, Flettnera 
okazał dużą praktyczność. 


Jak już donosiliśmy przed kilkunastu 
dniami, okręt rotorowy „Baden-Baden“ 
zaopatrzony. w owe ogromne, kręcące 
się walce, dzięki którym można wzmoc- 
nié s7=*kość okrętu (wynalazek holen- 
dra Fiettnera), wyruszył z Europy w po 
dróż dc Stanów Zjednoczonych. Podróż 
ia jest sprawdzianem użyteczności wy: 
ualazku. Jak sie okazało z obecnej czę- 
ści odbytej drogi, wynalazek istotnie od- 
“at duże usługi. I tak, przy pomocy zwy 
łych motorów Diesla, można osiągnąć 
..aksymalną szybkość 192 mile, podczas 
gdy przy pomocy rotorów, osiągnięto 
przeszło 200 mil. 

Stwierdzono też, że podczas gdy ma 
szyna Diesla zużywa dziennie 1 tonę ro- 
py, to rotory potrzebują ledwo parę li- 
trów. W ten sposób każda mila powięk- 
Szonej szybkości, uzyskana przez rotory 
jest dużą oszczędnością na opale. 

- Najciekawsze spostrzeżenie z. dotych 
czasowej podróży jest to, że rotory naj- 
więksez usługi oddają wtedy, kiedy za- 
wodzi normalny popęd okrętu, miano- 
wicie podczas burzy. Wówczas siła wia 
tru pozwoli okrętowi dokonywać rekor- 
dowych podróży. 

I tak pewnego dnia okręt „Baden-Ba: 
den“ odbył dzięki burzy 212 mil, a gdy- 
by był pozbawiony tego pomocniczego 
środka, mógłby był odbyć tylko 150 mil. 
Okręt rotorowy ma więc do pewnegc 
stopnia właściwości ptaków, lecących z 
burzą, ; 

Jednakowoż nie każdy wiatr nadajt 
się do celów wynalazku. J] tak okazało 
się, że wiatry, wiejące na normalnej linji 
okrętu, z Europy do Ameryki, są nieod- 
powiednie, natomiast wiatry przy linii, 
położonej na południe i przechodzące 
przez Wyspy Kanaryjskie, doskonale 
mogą być wyzyskane przez rotory. 

W ten sposób „Baden-Baden“ musia’ 
przejeżdżać przez Wyspy Kanaryjskie. 
Przybywszy do portu Las Palmas. na- 
prawia obecnie zepsute połączenia radjc 
telerraficzne. Jest to też powód, dlacze- 
go nie było przedtem wiadomości o lo- 
sach wspomnianego okrętu. 


600 kościołów spiry- 
tystycznych 


istnieje obecnie w Anglii. 
Spirytyzm szerzy sięgwałtownie 
w angielskiem społeczeństwie, 


Loudyński dziennik „Morning Post 
ogłosił niedawno serję artykułów znane: 
go profesora sztuki kościelnej i historii 
kościoła na uniwersytecie londyńskim, 
d-ra Dearmera. Autor artykułów tych, 
noszących ogólny tytul „Kościół a spi: 
rytyzm“, stwierdza, że spirytyzmu diu- 
żej ignorować nie można, 

Spirytyzm czyni coraz większe postę 
py i rozszerza się gwałtownie, szczegól 
niej wśród angielskich arystokratów. — 
Znajduje on zwolenników nietylko wśród 
kół arystokratycznych, ale także w lon- 
dyńskich East End i w okręgach górni: 
czych Walii. ; 

W Anglii istnieje obecnie 600 spiryty 
stycznych kościołów, do których uczę: 
szcza przeszło 120 tysięcy zdecydowa» 
nych wyznawców Sspirytyzmu. Oprócz 
tego istnieje cały szereg szkół, w któ: 
rych dzieci od czwartego roku życia wy 
chowuje się w duchu spirytystycznego 
światopoglądu. O ile możności pielęgnu- 
je się tam u wychowanków własności 
medialne. 


Bezbarwne odciski palców. 
Doniosły wynalazek profesora niemieckiego. 


Dotychczas dla otrzymania widoczne 
go odcisku palców, tak powszechnie uży 
wanego obecnie sposobu identyfikowa- 
nia danej osobistości, zwłaszcza w spra- 
wach kryminalnych, potrzeba było na- 
cierać tuszem lub sadzą palec, którego 
odcisk chciano otrzymać. 

Ale profesorowi politechniki w Karls- 
ruhe, Kiselowi, powiodło się wynaleźć 

metodę umożliwiającą otrzymawania 
wyraźnych odcisków palców- danej 
osoby nawet bez jej wiedzy. 

Wystarczy podać jej papier, sporzą- 
dzony przy użyciu choćby niewielkiej ilo 


ści miazgi drzewnej. Na papierze tym pa 
zostają wprawdzie odciski palców osoby 
która go trzymała, są iednak zgoła nie» 
widoczne. 

Dopiero po lekkiem natarciu papiern 
poduszeczką taką jak od pieczątek kau- 
czukowych, nasyconą parafenyldiamine 
z gliceryną, ma papierze ukazuje się 
krwawo-czerwony odcisk palców, wsku 
tek działania chemicznego diaminy n? 
wydzieliny skóry ludzkiej. 

"Nowa ta metoda znajdzie zapewni. 
szerokie zastosowanie praktyczne. 


FYPRFESWIICZORNY. 


— fo muszę pani powiedzieć, że pa- 


— Te pewno musi być bardzo niebez | nì ogromnie pięlegnuje swego chorego 


olecznie stać na posterunku !... 
— Nie bardzo.. 


m 
Jeżeli trafi się lakiś| ™® 


äl.. 
— A tak, proszę pani, bo on ma do- 


zbrodniarz i ja nie Śpię, to zamvkam 0-|stąć awans w przyszłym roku i ia jako 


SZY +» 


wdowa, dostanę później wyższą zapo- 


MOR Gs 


Sw. 3_ 


" Pocałunek przed sadem najwyższym. 


Czy szeiowi wolno przemocą całować swoją 
ekspedjentkę? 


W pewnych okolicznościach pocałunek bez przyzwolenia jest 
niekaralny. 


Warszawa, 22 kwietnia, 
Przedmiotem uczonych rozważań w 
sądzie najwyższym było onegdaj bardzo 
żywotne zagadnienie, czy 
pocałunek jest zawsze naruszeniem nie- 


tykalności cielesnej osoby  „poszkodo- 
wanej, 
Okoliczności rozważnej sprawy są 


nastepujące: 

W sklepie kolonialnym p. Aleksan- 
dra Klukowskiego (Podwale 18), praco- 
wała w charakterze ekspedjentki 19-le- 
tnia rosjanka, p, Taisa Sz. 
przejma i 

nieprzeciętnej urody. 

Pewnego dnia błękitnooka ekspe- 
djentka musiała pójść do mieszkania 
chlebodawców z jakimś zleceniem. 0- 
tworzył jej drzwi sam p. Klukowski. 


Krwawa tragedia. we ws. Wawol. 


Mai pawi sio mad ną 2 mosha mh ją da ai 


Nieszczęśliwa kobieta utonęła, —Wzburzeni wieśniacy chcieli 
i dokonać na zbrodniarzu samosądu. 


Łódź, 23 kwietnia. 
W dniu onegdajszym mieszkańcy wsi 


Wąwól, znajdującej się w pobliżu Łodzi, 
wstrząśnięci zostali wieścią o straszli- 
wej zbrodni, popełnionej przez 20-letnie- 


go miejscowego gospodarza Stefana Gło |rzeki, 


qowskiego. 

Głogowski przed kilku dniami ożenił 
się z starszą od siebie o 6 lat, Bukowską 

Już w kilka dni po ślubie pomiędzy 
młodą parą dochodziło do ostrych scysji 

Głogowski domagał się bowiem od 
rodziców małżonki wydzielenia mu dział 
ki ziemi, ci zaś godzili się jedynie na wy 
znaczenie mu części spadkowej, którą 
mial otrzymać po śmierci Buchowskiego 

Onegdaj Głogowski, upierając się przy 
swych wymaganiach, udał się do pobli- 
skiej wioski Łasik, gdzie zamieszkiwali 
jej rodzice. 

W mieszkaniu Buchowskich po wy- 
mianie słów, zawrzała formalna bójka. 

Głogowski oburzony stanowiskiem 
swej małżonki, która stanęła po stronie 
"swych rodziców, rzucił się na nią, wa- 
ląc ją pięściami. 
` Zapały awanturnika po krótkiej wal- 
ce uśmierzył jego teść. 

Gdy jednak po kilku godzinach mał- 
żonkowie udali się z powrotem do Wą- 
wolu, Głogowski rzucił się na małżonkę 
swą i począł ją grzmocić po głowie ja- 
_ kimś tępym przedmiotem. 

Głogowska rzuciła się do ucieczki. — 
Rozwścieczony osobnik puścił się za nią 
w pogoń i zdołał ją pochwycić w chwili, 
gdy przechodziła przez most, znajdujący 
się nad rzeczką. 


, Nieszczęśliwa kobieta utonęła. 
Zbrodniarz, po dokonaniu przestęp- 


Głogowski powalił ją na ziemię i przez 
kilka minut pastwił się jeszcze nad bez- 
bronną ofiarą. Gdy spostrzegł, iż stra- 
ciła przytomność, Głogowski podniósł | doszła 
swą żonę do góry i z całej siły rzucił do [sey mieszkańcy, uzbrojeni w siekiery i 


częńistwa. 
Gdy wieść o aresztowaniu mordercy 
do uszu wieśniaków, niemal wszy 


topory ruszyli ławą do domu brata zbro 
dniarza, postanawiając za wszelką cenę 
dokonać nad nim samosądu. 

Tylko dzięki energicznemu stanowi- 


stwa, obawiając się dochodzenia policyj- |sku policji, zdołano ,wzburzonych wieś- 
nego, schronił się w mieszkaniu swego |niaków odwieść od ich zamiaru. 


OSC TRYWSCTZ ZO OAZIE WAEPETRZZ A VT KYZZA PRIBEDZYZTZ ZRIEZZNAA 


Jak się bawić —to się bawić, można palto też zastawić. 


a; 


Ha pokrytie restauracyjnego rachunku 


dżentelmen ze Zgierza zostawił kelnerowi swoje 
palto... 
Wykupię je... w listopadzie — rzekł — gdy mi będzie potrzebne. 


Łódź, 23 kwietnia. 


Onegdaj wieczorem, około godziny 
Li do jednego z pierwszorzędnych lokali 
przyszło dość dziwne towarzystwo, zło 
żone z 2 kobiet, jakiegoś kelnera z Ill- 
rzędnej knajpy i młodzieńca w wieku lat 
22 — 24, już mocno pijanego. 

Towarzystwo zamówiło wódkę, za- 
kąski i kolację, rzuciło orkiestrze 20 zło 
tych i... bal się rozpoczął. 

Po kolacji na stole ukazała się pęka- 
ta flaszka likieru, maszynka kawy, ko- 
niak i t. p. 

Około godziny pierwszej towarzy- 
stwo było już pijane do niemożliwości, 


_dblefni uczeń 


zastrzelił SIĘ 


z powodu niemożności oddania w terminie 20 złotych. 


Jego 23-letnia narzeczona i brat—również popelnili samobójstwo. 


Warszawa, 22 kwietnia. 

Przed. dwoma dniami popełnił za- 
nach samobójczy 18-letni uczeń szkoły 
handlowej, Jan Lucjan Duda, który targ 
nął się na życie z przyczyn tragicznie 
błahych, bo wskutek niemożności odda 
nia w terminie — 20 zł. 

Samobójstwo młodocianego despera 
ła, mające swe źródłe raczej w psycho- 
zie rodzinnej, śdyż podobnie zakończył 
życie brat jego, nie zakończyto drama- 
tycznego splotu okropnych zdarzeń ją 
yrześladujących. 

Oto wczoraj targnęła się na swe ży 
mę narzeczona zmarłego Lucjana 23-let- 


nia Marja Kowalska, b, nauczycielka, za 
mieszkała w hotelu „amerykańskim“ 
przy ul, Chmielnej nr. 47.  Rozpaczając 
po stracie narzeczonego, zażyła wczoraj 
wielką dozę jodyny i w stanie ciężkim 
przewieziona została do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus, 

Okrepny epilog miłości, który nada- 
ty jej podrażnione dzisiejszem życiem 
nerwy, ludzi, będących dopiero w zara- 
piu życia jest jeszcze jednym smutnym i 


znali, 


pomimo to jednak młodzieniec zamówił |sowych z dnia 7. II. 


wino, pomarańcze i czekoladę. 


brata, gdzie go odnalazła służba bezpie- M 


Gdy panienka znalazła się z nim 
sam na sam w przedpokoju 
wrażliwy szef począł prawić jej kom- 
plementy i korzystając z niebywałej o- 
kazji, 
wycisnął przemocą na jej ustach gorący 
pocałunek, 

Pamienka w krzyk, Całe zajście wy 
toczone zostaje przez nią przed wszech= 
władne forum nadbiegłej z dalszych po- 
kojów małżonki agresywnego  chlebo: 


Bystra, u-| dawcy. 


P, Klukowska zareagowała w spa 
sób wybitnie swoisty, zmymyślawszy p 
Taisę od ostatnich i wymawiając jej po- 
sadę „od zaraz”. 

Potrójnie poszkodowana  sklepew. 
udała się pod opiekę sądu, oskarżając p. 
Klukowską o zniewagę, małżonka jej 
O.. naruszenie nietykalności osobistej 
domagając się od obojga trzymiesięczne 
go wynagrodzenia. | 

Sąd pokoju wszakże, zważywszy o. 
koliczności sprawy, doszedł do wniosku, 
iż p. Klukowski mógł mieć dane do przy 
puszczania, że p. Tiasa nie obrazi się f 
nie będzie poczytywać całusa za naru- 
szenie nietykalności cielesnej, 


Wobec tego p. Klukowski został unie. 
winniony, 


a żona jego skazana za obelgi na 100 zł 
śrzywny. 


Sprawa, przeszedłszy przez dwie in- 
stancje, trafiła do sądu najwyższego, bo- 
wiem p, Taisa uporczywie chciała wy- 
azać swoją krzywdę, Obrońca powo- 
łał się na tezę sądu najwyższego, któ- 
ry orzekł w innej sprawie, iż 

pocałunek wbrew woli 
jest karalnym gwałtem na osobie. 


Obecnie sąd najwyższy wydał rów- 
nież znamienne orzeczenie, iż 
w pewnych okolicznościach 
pocałunek zdobyty bez  przyzwolenit 
może być niekarany, jeśli oskarżony 
miał RZE: do uważania go 
za dopuszczalny. 

Wyrok zmieniono tylko o tyle, iż 
podwyższono p. Klukowskiej grzywnę 
do 200 zł, Nadto p. Taisa uzyskała trzy: 
miesięczne odszkodowanie, 

EMS 


Sprostowanie urzę- 
dowe, 
Na zasadzie art. 21 Dekretu w przeć 
miocie Tymczasowych Przepisów Pra 


1919 r. proszę © 
zamieszczenie następującego Sprosto- 


Zabawa rozpoczęta tak wesoło o £0- | wania: 


dzinie 1l-ej skończyła się o godz. 4 ra- 
no bardzo smtutnie, bo okazało się, że na 
pokrycie rachunku wynoszącego 240 
złotych, młodzieniec ma zaledwie 150, 


W związku z art. pod tytułem „Jak 
rozstrzelano bandytę Tomczaka“, umie 
szczonym w numerze 107 z dnia 17 b. 


kompan zaś jego przed podaniem ra-|m. w „Expresie Wieczornym lIlustrowa- 


chunku dyskretnie się ulotnił. 


nym“, omawiającym bowiem szczegó- 


— Irka — bełkotał „zalany“ młodzie | fowo ostatnie chwile straconego na mo 


niec zadzwoń no sto — dwieście czter- 
naście, to dostaniemy forsę. 
Towarzyszka jego niemniej zalana, 


cy wyroku Sądu Doraźnego Włady» 
sława Tomczaka, Urząd Prokurator- 


po półgodzinnem dzwonieniu doszła do|Ski niniejszem stwierdza, że podane w 
wniosku, że... albo ona jest pijana, albo|tym opisie szczegóły co do rozmowy 


aparat telefoniczny. 

— Panowie, zamykamy, proszę o pie 
niądze — odezwał się nagle któryś z kel 
nerów. 


Tomczaka z matką, kochanką j dziec- 
kiem, oraz zachowaniem się jego w celi 
więziennej j na placu egzekucji są od 


— Kiedy nie mam forsy — mruczał|początku do końca wytworem fantazji 
pijany — dajcie mi jeszcze jedną flasz- | autora artykułu, i poza jedynym faktem 


kę wina į poczekamy, aż mi 


stodwieście czternaście przyśle pienia- | stości. 


e. 
Kelnerzy, którzy słyszeli już o tem, 
że numer ten nie odpowiada nie chcieli 
się zgodzić na to. 


rozstrzelania nie odpowiadają rzeczywi 
W szczególności nieprawdą 
jest, jakoby z Tomczakiem widziała 
się po wyroku jego matka, jak również 
nieprawdą jest, jakoby kochanka z 


Nolens volens trzeba było się zabrać | dzieckiem przebywała w jego celi aż 


do płacenia. 
Młodzieniec dał 150 zł., a na conto 
zostawił palto z futrzanym kołnierzem. 
— Kiedy pan zapłaci resztę — spytał 
kelner już przy drzwiach. 


do świtu — przed samym straceniem. 
Nieprawdziwe są również szczegóły 
dotyczące samego faktu stracenia, pod- 
czas którego prócz osób urzędowych. 


Kiedy? — powtórzył pijany..no|wymienionych w artykule 23 Ustawy 


Mabi Zi > ZE: wtedy, la pi Uog A w przedmiocie Sądów Doraźnych, nikt 
zatrważającym symptomatem lęku przed, palto zimowe, tak Chyba KOła isto- - i - ; hai 5 
życiem u tych. którzy go jeszcze ńie po» | pada nle ?.. z postronnych, a więc i autor artykułu 


Młodzieńcem tym iest D. Z. K. miesz 
kaniec Zgierza 


nie był obecny. 
Prokurator (—) Szmidt, 


ELPRESS WIFCZURNY. 


———— 


Pod lazurowem niebem ltalji 


dzieci od lat 3-ch do 7-iu uczą się wedlug programu szkolnego na równi z maturzystami. 
U nas każda freblanka wychowuje dzieci według swego 
„Widzi mi sie“, 


Wiek XIX nazwała Ellen Kev stu- 
leciem dziecka, dzięki rozwijającej się 
działalności pedagogicznej. 


Jednym z jej najbardziej żywotnych 
objawów są we Włoszech t. zw. „Ca- 
sa dei Bambini“ czyli domy dziecięce. 

Twórrcą tychże domów jest inży= 
tie Talemmo, dyrektor generalnego in- 
stytutu dziecięcego, który zreorganizo- 
wał źle zbudowane domy w dzięlnicy 
św. Wawrzyńca w Rzymie. Starał się 
on nadać prztwornym budynkom piętno 
architektoniczne, mając na względzie 
warunki hygieny i przyszłe ich zna- 
*zenie pedagogiczne. 

Organizatorką i duszą życia wew- 
nętrznego była p. dr. Montessori, we- 
zwana przez inż. Talemo do utworze- 
mia „szkół w domu“. Rozległe studja 
p. Montessori zarówno w dziedzinie 
medycyny, jak i pedagogiki, których 
głównym celem było poznanie indywi- 
dualności i objawów samorzutnego roz 
woju najmłodszych dzieci, dopomocty 
iej do stworzenia oryginalnej metody, 
która dała wprost zadziwiające rezul- 
aty. 

Jak przedstawia się obecnie orga- 
zacija tych szkół w domu, które da- 
wały schronienie przeciętnie 30-tu ro- 
izinom ? 


MOE NNEER 


Nie kasłać w feafrze! 


Wybrałem się wczoraj do teatru, 
Byłem w świetnym humorze i spodzie- 
wałem się po sztuce jeszcze lepszego 
nastroju. 

Wszystko zapowiadało się jaknajdo- 
skonalej. Teatr był przepełniony, pen 
ue panie w lożach nie zdejmowały | or- 
netek z oczu, rozpoczynając przegląd od 
pierwszych krzeseł a kończąc na ostat- 
nim rzędzie galerji, 

Ale jwż w pierwszej scenie pierwsze 
Bo, aktu jakiś pan z dwunastego rzędu 
majpierw chrząknął dwa razy, potem 
wyjął chusteczkę i zaczął kasłać, 

Początkowo nikt na to nie zwrócił 
4ajmniejszej uwagi. Ale już w następ- 
nej chwili drugi pan z trzeciego rzędu 
zaczął mu pomagać. 

Pierwsze kroki i. kasłania były nie- 
śmiałe, zamaskowane. Ale potem na- 

stępni nie krępowali się już wcale i na 
sali rozległ się wielki, potężny kaszel 
całej publiczności łącznie z amfiteatrem 
" galerją. 
To było coś okropnego! 


Kasłano w sposób rozmaity i w róż- | ga 


nych intonacjach. 

Kasłano z fleśmą i na sucho, z wy- 
cieraniem i bez wycierania nosa. 

Wytworzyła się jakaś piekielna or- 
kiestra jazz-bandowa, waląca synkopa- 
mi, jak taranem, potężna kakałonja ze 
wszystkiemi instrumentami świata, 

Nie kaszlący utworzyli na poczeka- 
alu związek samoobrony. Porozumie- 
wali się między sobą wymownemi spoj- 
"zeniami, rzucając od czasu do czasu 
złośliwe uwagi pod adresem kaszlących: 
To niesłychane! 

— Prawdziwy szpital! 

Jakiś gość, siedzący za mną dostał 
aagle nowego ataku kaszlu. 

— Kasłać może pan w domu — zau- 
ważył jego sąsiad, 

— (o pan mówi?,, 
ący, 


Oto dziecj wszystkich mieszkańców 
domu w wieku od 3 do 7 lat zbierają 


dzieciom zdobyć jasną świadomość do- 
brego į złego, 


się we wspólnej sali w oznaczony Dzieci powinny sobie-zdaąawać spra 


godzinach, gdzie: pod kierownictwem. 
względnie opieką dyrektorki, wykazują 
zajęcia z zakresu życia praktycznego 
cbcują z przyrodą, uczą się wreszcie 
pisania, czytania i początków  aryt- 
metyki. 

Całe to wychowanie w  doinach 
dziecięcych oparte jest na swobodzie, 
na twzględnieniu į szanowaniu  obia- 
„wów samodzie!ności dzieci. 

Naczelną zasadą jest, że przygoto- 
wuje się dzieci do życia, a nie do 
szkoły. Mówiąc o swobodzie, należy 
wspomnieć o zapatrywaniach p. Mon- 
tessori na urządzenie szkół powszech- 
nych. 

Według niej naijfatalniejszym błę- 
dem  materjalistycznej pedagogji jest 
przyrząd. bez którego nikt nie wyo- 
braża sobie szkoły a mianowicie — 
ławka. 


Bywa ona coraz odmienniej kon- 
struowana į obecnie jest prawdziwym 
przyrządem naukowym. 

Ma ona zapobiegać skrzywienicm 
kręgosłupa i w tym kierunku wprowa 
dzone są liczne ulepszenia, 


Przedewszystkiem trzeba pozwolić | Zajęcie 


wę, dlaczego tak, a nie inaczej postę- 
pować mają, świadomość zaś, że ist- 
nieją czyny wzbronione, przypomina 
im różnicę między złem a dobrem. 

Jest to niby schemat teorii wycho- 
wawczej p. Montessori, która zdobyła 
ją drogą wykształcenia i doświadcze- 
nia.. 

Dlatego też urządzenie sal w do- 
mach dziecięcych odpowiada w zupeł- 
ności pojęciu swobody. Przedewszy- 
stkiem usunięto ławki a wprowadzono 
lekkie stoły j zgrabne krzesełka, które 
nawet trzyletnie dzieci mogą łatwo 
przenosić. 

W ten sposób wyrabia się w dzie- 
ciach zręczność. 

W zakres umeblowania wchodzi 
umywalnia niska i szalki, zawierające 
wiele małych przegródek, w których 
dzieci chowają swoje rzeczy i zamy- 
kają szafkę na klucz. 

Ściany dekorują obrazy. 

Takie jest środowisko. 

A oto plan zajęć: 

Od godz. 8—10. Przybycie doszką- 
ly, oględziny pod względem czystości. 
praktyczne, Nakładanie far- 


MIGAWKI SĄDOWE. 


Panna Marianna 


Panna Marjanna jest niewinna. 

Panna Marjanna o niczem nie miała 
poięcia. Znala „narzeczonego“ tylko pra 
wie z widzenia. 

Spotkali się pewnei niedzieli u ja- 
kieiś stróżki na fajiie, potańczyli ze czte 
ry razy i pan Władysław był dla niej 
bardzo uprzeimy. 

Potem wyszli sobie za miasto na spa 
cerek i pan Władysław mówił coś o ży- 
ciu, o tem, jak to on kochać umie i jak 
bardzo ią szanuje. 

Potem wrócili do domu i przed bra- 
mą umówili się, że na przyszłą niedzielę 
spotkają się znowu ną fajfie u stróżki. 

I tak poszło dalej. Stróżka mówiła, 
że to bardzo porządny człowiek: mało 
pije, nie awanturuje się, jest grzeczny 
wobec dam i zarabia na utrzymanie. 

Cóż więc mogła wiedzieć niedoświad 
czona panna Marjanna?, 

Zaufała mężczyźnie, który ją potem 
tak haniebnie skompromitoweł wobec 
państwa, gdzie służyła i wobec zazdros 
nych koleżanek, które cieszyły się z 
nieszczęścia panny Marianny. 

A cały ten kram powstał wtedy, 
gdy panna Marjanna, pokochawszy pa- 
na Władysława za jego ładną wymowę 
i eleganckie obejście, zaprosiła go pew- 
nego wieczoru, gdy państwa nie było, 
go MOE. 


i Jej narzeczony. 


Cóż mogła wiedzieć?... Nie znała lu 
dzi, a szczególnie mężczyzn.. 

Bardzo było przyjemnie tego wiecz: 
ru. Rozmawiali o swei przyszłości, ( 
wkrótce mającem nastąpić ślubie, o w; 
jeżdzię na wieś... 

Słodko się robiło na służalczej du-, 
szy panny Marjanny, która wchłaniałą 
w siebie to przyszłe szczęście, wierząc 
ślepo swemu zwodzicielowi. 

Aż tu nagle — krach. 

Po kilku dniach pani 
brak bielizny i łyżek. 

— Kto tu był, Marjanno?... 

— Narzeczony mój, proszę pani... 

Meldunek w policii: był taki a taki, 
wziął to i to... 

Śledztwo, szukanie winowajcy, kom 
promitacia i sprawa sądowa. 

Ale panna Marianna jest niewinna. 
Tak mu święcie wierzyła!.. 

I stróżka mówiła, że "to porządny 
człowiek, i z oczu ták mu dobrze patrzy 
ło... 

Skąd mogła wiedzieć biedna panna 
Marjanna. 

Sąd skazał Władysława Skubińskie 
go ną 7 dni więzienia. 

Jak się z nim potem pokaże na ulicy 
nieszczęśliwa Marjanna? 


A koleżanki cieszą się... 


zauważyła 


Juris. 


3 adresu firmy, która wyrabia naj- 


> z Chin, zawinął do portu w Syd- 


tuszków, porządkowanie sali. Poga- 
danka o czynnościąch dnia poprzed- 
niego, Wspólna modlitwa. 


Od godz. 10—11. Ćwiczenia mny- 
słowe. Małe pogadanki o rzeczach, 
przerywane odpoczynkami. Uczeni 
się nazw rzeczy. 

Od godz. 11—11 i pół. Gimnastyka. 

Od południa do godziny pierwszej 
— posiłek į wolne gry. 

Od godz. 2—3. Roboty reczne 
Od godz. 3—4. Gimnastyka 
rowa, Śpiew, 

rząt. 

Z powyższego widać jak bardzo 
społeczeństwo włoskie dokłada starań, 
aby czuwać nad płomieniem duchowym 
ludzkości i dba o rozwój przyszłycł 
pokoleń. 

U nas, niestety, niema żadnego pra 
gramu w dziedzinie nauczania naszych 
milusieńskich. 

Każda freblanka posiada własną me 
todę, często nieodpowiadającą wszy* 
stkim wymaganiom zasad pedagogicz- 
nych. 

A przecież podwaliny, na których 
powstanie światopogląd przyszłych oby 
wateli, powinny stanowić największą 
troskę państwa. Rg. 


zbio- 
oglądanie roślin į zwie- 


Parada pończoch. 


Wielka rewja nóg na uh 
cack Londvnu. 


=- Patrz na moje nogi! 

Takie hasło wywołało w tych dniach 
nimate poruszenie na ulicach Londynu. 

Ste młodych dziewcząt, ubranych w 
krtókie spódniczki i w jedwabne pończo 
szki, miało na plecach swych płaszczów 
e 


Mu W pU gyd 1. ka WY i a a 


trwałsze i najpiękniejsze pończochy. 
Pochód czarujących manekinów po- 
licja wstrzymała i kazała damom zdjąć 
z pleców tablice reklamowe i udać się do 
ch domów. 
atomiast firmę pończoszniczą pocią 
gnięto do odpowiedzialności sądowej za 
niemoralną reklamę: 


Opium w brzachu 


baranów. 
Kiedy statek „Saint-Albana'*, przyby= 


ney, strażnicy celni zwrócili uwagę na 
zabite barany, leżące na pokładzie stat- 
ku. — Przy bliższych oględzinach oka- 
zaoł się, że we wnętrzu baranów ukry- 
te były puszki z opium wartości 2000 fun 
tów szterlingów. 

Transport opium miał odejść do Eu 
dnoniiam | imi: ea 


— Nie przyszedłem tu poto, by słu- 
|chać jak pan kaszle! 
On mie robi przecież tego 'nau- 
myślnie? — bronił go jeden z partji ka- 
szlących. 


— Naturalnie.. — ciąśnął dalej nasz 
sprzymierzeniec — on wcale nie ma 
kaszlu.. On kaszle tylko dlatego, że 


wzoruje się na tym panu, co siedzi 
przed nami.. 
Insynuacja ta podziała jak iskra, rzu- 


cona do beczki z prochem. 
Skompromitowany gość starał się 
dowieść, że jego kaszel nie jest imita- 
cją. 
Pomagał mu utalentowany sąsiad, ja 
kiś otyły pan, który aż podskakiwał na 


— zapytał kasz-| krześle od zachłystyw ań, 


Śmiało można powiedzieć, że czło- 


wiek ten kaslał najgłośniej i 
w całym teatrze. 
Gdy na scenie przygotowywano dow 
cip — on siedział spokojnie. Lecz gdy 
dochodziło do „pointy — gdy dow- 
cip dosięgał szczytu — wybuchał nagle 
z nową serją kaszlu, głusząc słowa na 
scenie, W ten sposób zatuszował wszy- 
stkie dowcipy. 


najlepiej 


Pożyczyłem mu już dwie moje chu- 
słeczki, Nie pomogło, 


Dałem mu cukierka. Nigdy nie idę 
do teatru bez cukierków. Nie zabie- 
ram ich dla mnie, gdyż zazwyczaj jeśli 
mam kaszel, to siedzę w domu, Ale pta- 
ktyka dowiodła mi, że te cukierki bar- 
dzo pomagają innym, 

Ale mój sąsiad ziadł już całe pudeł- 


ko i o przerwaniu kaszlu nie GR Sy być 
mowy. Łzy ciekły mu z oczu. 

— Jeżeli pan jest chory, niech się 
pan L pałóży do łóżka... 

— Kasłaj pan ciszej.. 

ać on nic nie słyszał. Z chęcią 
zostałby w domu, ale nie może... 

Nie dokończył, gdyż porwała go no: 
wa fala kaszlu. 

Wiercił się jak bąk, Krew mu zala- 
ła twarz... Nos mu posiniał. 

— Może wezwać lekarza teatralne: 
$o?.. — zapytałem gdy wszystkie cu- 
kierki były zjedzone. 

Ale gość kaszlący wstrzymał się na 
chwilę i rzekł: 

— Ja właśnie iestem lekarzem tew 


trala ym. 
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Ctowiek, który siedzial m.. skathie. Pofwory meralne znęcały się nieludzko 


nic zupełnie o tem nie wiedząc. 


Mocne winko może się 


O zabawnem zdarzeniu opowiadają 
dzienniki białogrodzkie: 

W tych dniach, po krętej ulicy Bał 
kańskiej, wiodącei od hotelu Moskwa 
do dworca kolejowego. zataczał się o- 
kropnie podchmielony robotnik, a gdy 
w końcu nogi odmówiły mu posłuszeń 
stwa. padł na chodnik į oparłszy się 
plecami o mur domu, siedział tak, ki- 
wając się i narzekając na los, że nie dał 
miu więcej mamony. Wreszcie wziął 
górę dobry humor, wywołany przez wi 
no, pijaczyną więc zaczął śpiewać lu- 
dowe piosenki serbskie į żartować z 
»rzechodniów, 

Uwagę jego zwrócił, między innymi 
takis elegant, rozglądając się na Wszy- 
stkie strony z miną zakłopotaną. 

— A czego to szukasz, wujaszku? 
— spytał elegant, używając zwykłego 
zwrotu w mowie serbskiej. 

— Wyskakując z auta — odparł za- 
oytany — zgubiłem tekę. 

— Co za tekę? 

— Skórzatią tekę z zamkiem! 

— Bóg mi świadkiem -— zawołał sie 
dzący. żegnając się pobożnie — że teki 


także na coś przydać. 


takiej nie widziałęm! — poczem zanucjł 
znów jakąś piosenkę knaipiarską. 

Wzrok szukającego padł nagle na 
miejsce, w którem pijak siedział, 

— Ależ siedzisz na niej! — krzyknął 
uradowany. 

— Ja? — spytał siedzący i niemal o- 
trzeźwiał. 

Istotnie, siedział na tece i to bardzo 
cennej, zawierała bowiem sto czterdzie 
ści banknotów tysiącdynarowych! 

— 1... i.. są w niej pieniądze? — wy 
krztusił biedak, spoglądając ua tekę, 
którą wyciągnął już z pod niego elę- 
gant. 

— Tak, pieniądze! | to dużo pienię- 
dzy! — odparł śmiejąc się, właściciel 
skarbu. — Ponieważ jednak — dodał 
— tak wiernie ich piltowałeś, dzięki wi 
nu, masz więc, wujaszku, jeszcze na 
wino j niech cię Bóg błogosławi! 

Przy tych słowach podał otrzeźwia 
temu ze zdumienia, mimowolnemu stró- 
żowi skarbu tysiąc dynarów. 

A pijaczyna zerwał się już na nogi, 
przeżegnał kilkakrotnie į z otrzymma= 
nym banknotem podążył do uaibliższej 
winiarni! 


m M 


Lord mer Londynu —swatem.|. 


'W jaki sposób umożliwił on zamążpółście niepeł- 
noletniei panny. 


Podczas jednego z bankietów obecny (była załatwiona. Policja odnalazła mat- 


lord mer Londynu, opowiedział współ- 
biesiadnikom, jak stał się niedawno po- 
średnikiem małżeńskim. A 

— Przed kilku dniami — mówił bur- 
mistrz londyński — otrzymałem list od 
pewnej panny, mieszkającej we Wło- 
szech, że chciałaby poślubić ukochanego 
nie może jednak tego uczynić, jako nie- 
pełnoletnia, bez pozwolenia matki. Jest 
z tego powodu w rozpaczy, bo ojciec jej 
umarł niedawno, matka zaś mieszkająca 
w Logdynie,. zmieniła mieszkanie 4 nie 
ponie córce nowego adresu, a czas 
nagli, 

Wobec tego oddałem list naczelniko- 
wi policji z prośbą odszukania owej pa- 
mi. W przeciągu 24-ch godzin sprawa 


kę na jednem z przedmieść londyńskich, 
a inspektor policyjny, który ją odszukał, 
oświadczył odszukanej, że przybywa w 
mieniu lorda mera i wyłożył jej całą 
sprawę, 

I widocznie ta niespodziewana inter- 
wencja munduru policyjnego wywarła 
takie wrażenie, że odnaleziona matka na 
tychmmiast udziel'ła na piśmie swego ze- 
zwolenia córce na zawarcie związku 
małżeńskiego. 

Mogłem więc, po upływie zaledwie 
doby, przesłać pannie drogą urzędową 


Jk się wi matczyne, wskutek czego, 


jak się właśnie dowiaduję, ślub doszedł 
do skutku. 


Str. 8. 


nad niewinnem dzieckiem. 
Siedrnioletni chłopak przykuty do ściany. 


Policji paryskiej doniesiono, że za- 
mieszkali na jednem z przedmieść mal- 
żonkewie Caudera, włosi z pochodzenia 
znęcają się nad swoim synkiem. 

Wizyta komisarza policji zlożona 9- 
skarżonym małżonkom dała nadspodzie 
wane wyniki. W ustępie znaleziono 7-let 
niego chłopczyka, przykutego ańcuchem 
do haka w ścianie. 

Malec był zupełnie nagi, ciało miał 
okryte ranami, wrzodami Í strupami, a 
we włosach pelno robactwa. 

Podaną sobie bułkę wyrwał z rąk po 
licjanta i pożarł z żarłocznością wilka. 


Nieszczęśliwe dziecko, ofiarę okr 
cieństwa zwyrodniałych rodziców, a 
zwłaszcza, jak sam zeznaję, matki, roz 
kuto, odziano, nakarmiono i wzięto dc 
szpitala dla wyleczenia z ran i dopro 
wadzenia do normalnego stanu ludzkie- 
go, rodzicami zaś jego zaopiekował się 
prokuartor, nakazując bezzwłocznie ich 
aresztowanie, 

Wierzyć się nie chce; że istnieją jesz: 
czes w naszych czasach istoty o tak zu 
prd zaniku jakichkolwiek uczuć ludz 

ich, 


Epidemia „hiszpanki* w Anglji 


budzi w ludności formalny popłoch. 


Nagłość wybuchu choroby i je; niepomyślne komplikacje 
zaniepokoiły nawet lekarzy. 


Począwszy od pierwszych dni wio- 
sennych, panuje w miastach Anglii epi- 
demja, która choć określona przez leka- 
rzy jako coroczna tam od czasu wielkiej 
klęski z 1918 r. wiosenna fala „hiszpan- 
ki”, budzi jednak szczególne zaniepo- 
kojenie i w wielu okolicach nawet pa- 
niczną trwogę śród ludności. 

Popłoch tłumaczy się tem, że choro- 
a po za zachowaniem szeregu cech 
właściwych dotychczasowym formom 
„hiszpanki”, przynosi także objawy naj- 
zupełniej nowe. 

Największe wrażenie budzącym z 
tych objawów jest nagłość wybuchu cho 
roby, która bardzo często, natychmiast 
po notowanych już przy poprzednich 
epidemjach, śwałtownych bólach głowy 
i torsjach, rozpoczyna się od komplet- 
nego, częściowo wprawdzie tylko ogłu- 
chnięcia. 

Zanotowano już mnóstwo wypadków, 
gdy ludzie jaknajzdrowsi nagle na uli- 
cy, w teatrach, kawiarniach lub restau- 


wszakże, że jako następstwo występu 
je łormowanie się złośliwego wrzodu w 
wewnętrznej części ucha, Spotkało to 
księcia Walji, który zmuszony był pod. 
dać się z tto powodu operacji, szczę- 
śliwie dość lekkiej, 

Naogół epidemja przejawia się w 
trzech lormac bitnie rozgraniczo- 
nych jako płucna, kataralna i gastrycz 
na. Płucna forma jest oczywiście naj- 
groźniejsza, 

Pomimo uspakającej kampanii z 
strony prasy i lekarzy, którzy wszakże 
przyznają, że należy się spodziewać gra- 
sowania epidemji jeszcze conajmniej 
przez miesiąc, opinja denerwuje się co 
raz bardziej, dopatrując się w zaliczeniu 
choroby do gatunku influenzy tylko po 
krycia niemożliwości zdełinjowania jej 
właściwego charakteru i przyczyn. 


racjach, zanim jeszcze wskutek pierw- 
szych gwałtownych objawów zdołano 2E 
się nimi poważnie zaopiekować, tra- DO REKŁAM GĄZETOWYCH 
cili nagle słuch ku olbrzymiemu przera- SENS PROSPEKTÓW 
żeniu swojemu i tłumnego ołoczenia. roownicze * ykorywa 
W dalszym przebiegu choroby głu- BORKENHACEM 


chota niknie, w ogromnej większości wy 


òn „Piotrkowska100, Tel 11:72 
padków bez żadnego śladu, Zdarza się i 


» 


MIAST 


Sky, 


R 


Julka, łasząc się, jak tygrysica, prze 
«inęła się obok Kostka i drapieżnie zbli 
żyła się do Felki.. 7 

— Precz od niej! krzyknął Antek, 
wara wam od tej dziewczyny... Każde- 
mu łeb rozwalę, kto się do niej zbliży. 


Wystąpienie czarnej Julki było syg 
hałem rozpoczęcia walki. Kostek za- 
mrugał ókiem sięgnął do cholewy i bły- 
nal wyostrzonym nożem. 

— Będziesz mj jeszcże pyskował, 
złodzieju, sykriął, przyjmując bojową po 
stawe. 

— Milcz, łotrze! milcz.... 

Antek również wyciągnął noża. 

Cofnął się krok wtyf, zacisnąt reko- 
jeść maichra w pięści. wstrząsnął czup- 
ryną która mu spadała na oczy I wycze 
kał. 

Kostek zmierzył postać przeciwnika 
I w myślach ocenił jego siły i wytrzy- 
małość, Zaklął, splunął przez zeby į na- 
tarl. pierwszy. Noże ze świstem prze- 
cięły powietrze, zlekka zadzworiły o 


siebie i znieruchomiały w zaciśniętych 
pięściach, 

Dłoń przycisnęła się do dłon! w rów 
nowądze sił, i tylko błysk oczu i glo- 
śne oddechy świadczyły o zmaganiu się 
przeciwników. i 

Antek mocno wrył się nogami w pod 
łogę, zlekka przegiął kolano i wsparty 
o siebie samego stawiał nieugięty opór. 
Pełen: spokoju w postawie czuł wzbie- 
rające siły, które przepływały falami 
przez naprężone mięśnie. Kostek za- 
zgrzytał zębami z wściekłości, zapienił 
się, i nagle odjął dłoń z nożem od dłoni 
Antka. 

Antek nie spodziewał się podstępu. 
Przedtem parł ze wszystkich sił przed 
siebie, a teraz uczuł przed sobą próżnię, 
w którą popchnął go własny rozmach, 

Stąpnął krok naprzód, zachwiał się, 
i zręcziym odskokiem uratował się od 
clesu, który mu szykował przeciwnik. 
Nóż Kostka wpruł się w powietrze, | za 
taczając łuk siepnał ostrzem w głowę 
Antka... 


do takich scen, zakrzątnęła się w są: 
siednim pokoju i zawczasu przyniosła 
dzbanek z wodą i prześcieradło.. 

— Nuże go! prędzej, a lepiej!.. 

Przeciwnicy, zasapani i zadyszani, 
przelotnie wolną ręką ścierali z czol? 
Ściekający pot. Twarze z czerwonych 
stały się purpurowe i sine. Wargi za- 
cięte wyrzucały gwałtowne okrzyki i 
przekleństwa. 

Kilka kropel krwi pokazało się na 
czole Kostka, również lekkie draśnięcia 
otrzyma! Antek, ale wciąż jeszcze było 
nierozstrzygnięte kto otrzyma ostatnią 
— śmiertelną ranę... f 

Felka nle wytrzymała straszliwe) 
obawy o życie swego Antosia. 

Niespodziewanie podbiegła do wal- 
czących rozepchnęła ich i stanęła po- 


I tym razem Antkowj udało się prze- 
chylić głowę naprzód, żeby uniknąć 
ciosu, f 

— Sakramencka! — zaklął Kostek. 

— Nie szczekaj, psie! 

— Zarżnę cię, jak barana, ty... 

— Czekaj! i to ślepie ci zbieleje, 
latrze... 

Walka stawała się z każdą chwilą 
coraz bardziej zacięta i niebezpieczna. 

Noże świstały nad głowami ł dokoła 
twarzy przeciwników, aie każdy cios 
był odparowany. Stal zgrzytała į jaz- 
gotała, a oddechy stawały się coraz 
głośniejsze i coraz bardziej przyśpie- 
SZONE... 

Obecni przy bójce przypatrywalj się 
w milczeniu. Gdy jednak przeciwnicy 
okazali trochę zmęczenia i uderzenia 


stały się mniej równe, lecz bardziej| ~ 

ki, A Na 4 1% środku. 
gwałtowne i ryzykowne, niecterpli- Nie dam! Nie dam go! Precz 
wość widzów wzrosła dó niebywałych Antoś, jejdómy stąd czempredzej! 


granic. 


Wyczuwało się, że każda minuta 
może przynieść wynik walki.. Za 
chwiłę jeden z walczących padnie na 
podłogę, zbroczony krwią, ażeby wię- 
cej się nie podnieść... 

Francuz stracił zimną krew i po- 
czął podtrzymywać na duchu przeciw- 
ników, zadowolony z widowiska, które 
podniecało go i bawiło, 

— Kostek, nie daj się, 
tam, między żebra! Not... 
jerze zatracony! Antek, 
psiawiaro... 

— Klawo; 
klasa!... 

Francuzowa, tymczasem, nie tracąc 
zbytecznie czasu. jako przyzwwczainona 


Nie będziecie się bić... Nie pozwolę. 

Głos zamarł jej w gardle. Przeciw 
nicy nie zdołali opamiętać się, zdy poć 
biegła do niej Julka 4 szarpnęła kr 
sobie. 

— Won, suko, nie przeszkadzaj! 
Niech się biją! Zaraz mój twojemu 
bebechy wywali na ziemię... Nie pa. 
się tak... 

Po tej przerwie wałka: rozpoczę!a 
się nanowo z jeszcze większą zapal- 
czywością. Felka zacisnęła oczy i upa 
dła na łóżko, jak martwa. 

Julka zaś i Francuz śledzili dalszy 
przebieg starcia z zapartym odde 
chem, (Dre w): 


dobrze go] 
Ach. ty fra- 
pomścij się, 


nożownicy — pierwsza 


on. CAPRE. oo wr Na T 


m a m dn. o 


artretyk, grównie po nadużyciąćh w jedzieniu 1 
picia, za co miesiąc przeprowadzać kurację 
Urodonalem, który go zachowa przed atakemi poda- 
grycznemi, renmatycznemi i kolkami nerkowemi. 

Z chwilp, gdy mocz przybiera kolor czerwony lub 
zawiera piasek, spieszcie po ratunek do Urodonalu, 


r $ Ofiary Kwasu moczowego: 


i$ powtórzenie nromiora tr i Podagra 
Miś powtórzenie premiery Wybuchajacy rakietami 
A ) f =A | śmiechu Reumatyzm 
L godt oy Tazkozy! ) KLECZA Piasek wi Wydz 
esa Akademii Medycz- 
Arterio=Śclerosa s Paz” jego r» o pode» 
Kwas 


Zatruty przez kwas moczowy, dręczony przez cierpienia może być uratowany tylko przez 


URODONAL CHATELAIN'A 


ponieważ URODONAL rozpuszcza KWAS MOCZOWY 
URODONAL CHATELAIN'A można nabyć we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
Przy kupnie zwracać należy uwagę na firme wynalazcy CHATELAINA. 
Qeneralna Reprezentacja Warszawa, Fredry 4, Tel. 73-55 I 155-59. 


Najpromienniejszy, najpogodniejszy, najmiłszy film świata w 10 
wielkich aktach na tle znanej operetki OSKARA STRAUSA. 


Prawdziwy Uro do nal tylko z polską I francuską etykietą 


== W rolach głównych: === 


Pełna wiośnianego uroku 


Mady Christians 


Olśniewająco piękna 


Xenia Desni 


i najrozkoszniejszy chłopak świata 


Willi Friitsch 


Wielka atrókcjalll w *Sykonani* powiększonej ""orkieskty * Symtonicznej 


DOCI/KI 
pod dyr- p, LEONA KANTORA. F 


Na początku każdego seansu powiększona orkiesira wykonywa uwerturę 
z operetki „CZAR WALCA* Oskara Straussa, 


Początek o godzinie 4,30 po poł 


TWARDNIENIE 
NA/KDRKA 


e ODMRAZANIE s U 
Doie_iiwości nóg. —Sól do róg św.Jana ouiradza nogi | 
Preparat ten został już ze świetnym wy- Sól. św. Jana odradza zupełnie nogi. Moż- % 
nikiem oddawna zagranicą wypróbowany. na chodzić ilę się chce. Można stać godzina- $ 
Wystarczy wsypać trochę tej soli do miski mi na jednem miejscu, nie odczuwając naj- $ 
ciepłej wody i bolące nogi moczyć w- niej mniejszego zmęczenia. Można nosić ciastie, 
10 do 15 minut. Po tym czasie schodzi mo- obcisłe obuwie, mając wrażćtie,  jakzdyby 'H 
mentalnie spuchlizna oraz ustaje ucisk i do- ie się nosiło od lat. s 


kuczliwe palenie nóg. Stosowanie tej kąpieli Duża paczka soli do nóg, św. Jana, 
tak oddzjiaływa na odciski i twardnienie na- kosztuje zł. 2. 

skórka, iż daje się łatwo bez użycia nożyka Do nabycja w każdej aptece. W razie nie- 
usunąć. otrzymania, należy zwrócić się do Głównego 


Najbardziej palące i uporczywe bóle i od- Składu na Polskę: Dr. ELEMER FUCHS, 
mrożenia ustają przy użyciu soli św. Jana. Ii. WARSZAWA, Bielańska 21. 
Zamówienia zamiejscowe: przy przesyłce pieniędzy z góry: zł. 2.15, za zaliczeniem: zł. 2.65. 


Posiadacze rowerów! 


Darmo! Reperację i odświeżanie otrzy: 
muje każdy 10-ty przez losowane. 


Do odstąpienia 
i mieszkanie składające się a 


1 pokojów 


w cyrkowym 7-io aktowym dramacle 


„Miłość — to potęga Kobiet“ 


1 
nainowszy fason, Spawalnia „Rekora“ 
z udziałem: — g DO REKLAM GĄZETOWYCH 
g UNIKI PrOJEKPY. Pe e Męskie i dziecinne ze starych zni- 
z 
l NACETSTERA Piotrkowska 25, w podw. 
66 ; AOR EŃ 
». „EXPRESS MIŁOSCI 
do wszystkich urzędów, 
Biuro informacji Prasowych. 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p, S. Pajgelmana, 


Ossi 
ssi Oswalda 
Łódź, ulica Główna 34 _ 5008 
niwo Wili Fritscha RA 2 KTO 
Przyjmuje się również, obstalupki na 
2 
Tłumaczenia ty iedectw i t p. 
„BIP” CEGIELNIANA Ne 40, tel. 20-52 


Występy europejskich gwiazd filmowych! 
k z Wasze niemodne ramy zam'eñiam na 
w 8-io aktowej salonowej RA ms przednim humorem i wyszu- 2 ; KL [| VE 
KAPELUSZE 
$ ; nę fotograficzne dła celów repradukcył 
rzy cze i 
TP z | BRBORKENHAGEN  ||5"o4 58 nowe wzcscej pracow: 
som kilian Hali Davis |* EÒDŻ,Piotrkowskal00,TeL 1172 ai egë. od szeregu lat 
nowe kapelusze. 
vs 
i, Ę a a . 
Premjowana piękność Fern Andra 3 Podania 5 Rekursy 
w 6-ciu językach. 
po godz, biur. 2-62 i 37-84, 


z wszelkiemi wygodami na 3 piętrze 
w centrum ulicy Piotrkowskiej, 
Wiadomość w. administracji pod: literą 
SRS w. = 456 


Chorzy na płuca! 


| 

a a WAU "4 aa Spytajcie się swego lekarza, a ten wam notwierd? Z YE "WAŁ SZ 
a i min Radio GUI aja ona B. 48. Gerfumy Mo że od suchot umiera więcej ludzi niż od innych chorób rI 1 aaa = 
È PRE sj 3 1 Rider Lofion Każdy więc, kto cierpi na kaszel, bronchit, ZĘ B Y Reperuj ę 
k: - jest najlepszą - Ý % mydło ci chrypkę, zafiegmlenie płuc oraz koklusz powinien nawet = - e 
|: marką światową -q 4 Taly, j |” miast zabrać sę do leczenia Á | PSARY bieliznę 
F . ; ag „WY przyciągającomiiy obrym środkiem na choroby płuc okazał sie pre- kupuje wszelką starannię i 
18 Ządać w skłądach aptecznych, ap- $ PG | TY zapach AGOSOL. Í s : Jubiler nie drogo, Ul Piotra 
í tekach i w składach optycznych, «SH Reo T Akie md p w użycią FAGOSOLU w krótkim już czasie kowska 255 m. 42 
; eh ad CE ABEC TY > p |<" | wzmag» się apetyt i chory nabiera: ciała. I. Fijałko | bionto and 

TE AONE TIA ALAE AT, E N D > ĄDAĆ WSZĘDZIE! z $ 'OSOL dostać -można we wszystkich tekach i Pi trk k 7 1 P s 
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PR W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa $ ceł O - ŹWYCZAJNĘ: 16 gr, za wiersz milim.trowy (ns stronie 10 szpalt,) W TEKSCIE: 80 groszy za wiersź miii, - 
— TO s . Po ~ > KAKA * (na stronie 4 szpalty), NEKROLOGI 1 NADESŁANE: 60 pr, iersz mlHmetro na stronie 4 szpalt.): 
U enumei ata „ miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — łoszenia + rożym dów i Faślubin, po tekście 20 zł, Zamiejscowe o raea | 0100 | i droż, Za yA s 
4 p 
“n Odnoszenie do domu 30 groszy. o cza ruk Ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmmięjsze 50 gr. 
Redakcja i Administracja Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe. (mi 
Telefony redakcji 27-74, 36-43, 36-44 — — po poł. Rękopisów niezamówio- nimalna wielkość „ćwierć 
Telefon administracji 22-14, — — == — nych nie zwraca się, == — — strony) 100 procent drożej 


e - À 
Za wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp, “W; Polak Czcionkami „Republiki” Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15. Redaktar odp. Józef Burmaa . 


FYDOFRE WIFCZORNY. 


___ Str. 1. 


Finał rozgrywek o mistrzostwo szkół (zy we | 


średnich w piłce siatkowej. 


Złoży się nań aż osiem decydujących o mistrzostwie 
i dalszych pozycjach w tabeli meczów. 


W sobotę, dnia 24 b. m. o godzinie 
16 min. 30, w sali gimnastycznej Ł. T, 
$. G. przy ulicy Zakątnej 82, odbędą się 
końcowe rozgrywki o mistrzostwo szkół 
średnich w piłce siatkowej. 

Wprawdzie, zarówno nauczyciele i 

propagatorzy, jak i młodzież szkolna, 
«która tyle godziwej i zdrowej rozrywki, 
w okresie zimowym, w tym pięknym 
sporcie znalazła, nie zrezygnuje zbyt 
prędko z przeżytych dreszczów, spraw- 
dziwemu sportowi i takimże  sportow- 
com tylko właściwych. Młodzież tę uj- 
rzymy jeszcze dziesiątki razy, w spotka- 
niach towarzyskich,  pierwszorzędnie 
zorganizowanych i zagranych. Jednakże 
trudno nie podkreślić, że pierwsze te na 
tak” wielką skalę zorganizowane mi- 
strzóstwa, pomimo nielicznych wprawe 
dzie stron ujemnych i rozczarowań, ja- 
kie spotkały drużyny przegrywające, 
nie mogą być nigdy z meczami towarzy- 
skiemi porównane. Bowiem na wyczyny 
drużyn i na emocję u widzów, tak wyso 
ka stawka, jaka jest mistrzostwo ma 
jprzeośromny wpływ. W mistrzostwie 
drużyny grają na wynik, a każdy uzyska 
ny punkt wywołuje na widowni burzę 
okłasków. Natomiast w spotkaniach tó- 
warzyskich czynniki te odpadają wpra- 
wdzie, lecz są jeszcze w piłce siatkowej 
*poza punktatni | inne zalety, które sport 
in czynią przepięknym. 

Zważmy bowiem, że gdyby cały 
„wiat przyjął te reguły, według których 
Łódź w siatkówkę gra, to z graczy na- 
szego grodu możnaby zestawić tak sil 
ma reprezentację, któreiby żadna druży- 
na świata nie pokonała. Nasi, nietylko 
poszczególni gracze, ale już niektóre 
całe drużyny poczyniły z biegiem gry 


3 


tyle finezyjnych wynalazków i odkryć 
że obserwujący od początku sezonu 
siatkówkę, nie może wprost wyjść z po 
dziwu pytając sam siebie: w czyjej gło- 
wie rodzą się takie pomysły? A jednak 
są one rzeczywistością. Jeżeli jednak 
zastanowimy się nad tem, że w siatkó- 
wkę gra młodzież szkolna,  wyższycii 
klas gimnazjalnych, a więc sama inte- 
ligencja, to wynalazki te i finezje nie 
zdziwią nikogo. | dlattego właśnie, me- 
cze towarzyskie nadają się bardziej do 
kie — Gimn. p. Krygier, Miejskie semin. 
naucz. — Gimn. p. Prysewicz. 

Klasa A męska: Gimn. im. Piłsudskie 
Szkoła realna, p. Wiśniewskiego — 
Miejska szkoła handlowa; Gimn. im. 
ks. Skorupki — Miejskie sem. nauczy= 


go — Gimn. p. Brauna; Szkoła realna 


gry dla piękna i będą w stanie zadowo 
zgr. kupców — Gimn. im. Kopernika; 
cieiskie. 


lić najwyższe wymagania. 

Jak już powyżej zaznaczyliśmy, S0- 
botnie rozgrywki o mistrzostwo będą 
ostatnie. Staną do nich następujące dru- 
żyny: 

Klasa B, żeńska: Gim. im. Szczaniec 
kiej — Gimn. p. Prysewicz. 

Klasa A żeńska: Gimn. żydowskie— 
Gimn. im. Szczanieckiej; Gimn. niemiec 

Program bardzo bogaty, złoży się bo 
wiem nań aż 8 meczów. Wszystkie zaś 
walki będą się toczyły na Śmierć i ży- 
cie, gdyż każdy uzyskany, względnie 
stracony punkt będzie tu decydował, nie 
tylko o mistrzostwie, lecz i o dalszych 
pozycjach. jakie poszczególne drużyny 
w tabeli mistrzostwa zajmie. 

Fr. Romanek. 


(OrĄczkOWA praca wie w Pabjanicach. 


Czynione są przygotowani 


a do niedzielnych zawodów 


o mistrzostwo województwa łódzkiego. 


45 zawodników bierze udział w 


mistrzostwie. — Debjut łódzkich 


sędziów.—wielkie zainteresowanie. 


W dniu wczorajszym, bawili w Pab 
„anicach członkowie Zarządu okręgowe 
go związku bokserskiego, pp. wicepre- 
zes Landeck i sekretarz Lipszyc, gdzie 
odbyło się posiedzenie prezydium, w 
sprawie niedzielnych zawodów o mi- 
strzóstwo województwa fódzkiego, któ 
rych pierwszy akt, t. zw. przedbuie, od 
będzie się w Pabianicach. 

Na posiedzeniu obok wymienionych 
byli, obecni: pp. prezes inż. Ryszar 
Kanenberg i drugi wiceprezes Cugeniusz 
Nowak. 

Sekretarz związku przedstawił listę 
zgłoszeń. która w dniu wczora szym z0 
staia zamknięta, i ostatecznie obejmuje 
25 nazwisk. 

Udział w mistrzostwie, biorą zawo- 
dnicv Klubów: KS. „Kruschender” 55. 
„Urion* T. „Sokół” i Łódzki Klub Pok- 
serski. 

Wojskowy klub Sportowy zawydni- 
ków nie zgłosił. 

Wszystkie wagi zostały obsadzone, 
(tak: w wadze niższej odbędą się 2 spo 
kania, koguciej — 2, piórkowej — 2, lek 
kiej 5 (1), półśredniej — 8, średniej —2, 
półciężkiej — 1 i ciężkiej — 1. Ostatecz 


na lista obejmuje następujące nazwiska: | związek Bokserski: pp. 


W: wadze muszej (do 51 klg.). 

Pietraszek Karol, Kłodas Edward, 
Marczak Karol — wszyscy klubu 
„Kruschender'*. 


A 


d|Stanisław (K.E.) Lisiak Józef, 


W wadze koguciej (do 53.5 kig.) 

Wagner Bernard, (Union), Plewiń- 
ski Zygmunt (Kruschender) i Jankow- 
ski Konstanty („Sokół“). 

W wadze piórkowej (do 57.25 klg.). 

Rażniewski Bolesław (K.E.), Gaga- 
naszwili Zachariasz i Reinhard Maus 
(obaj z „Unionu ”). 

W wadze lekkiej (do 61,5 klg.). 

Wołkowski (Union), Lewandowski 
Mindel 
Artur, Trzonek Eugeniusz, Galant Leon 
— wszyscy z „Sokoła“. 

W wadze półśredniej (do 66,5 Klg.). 

Pule Henryk, Gerbich II (obaj z „Kru 
schender*) Zeidel Alfred („Union“) i 
Dukwicz Leon („Sokół*). 

W wadze średniej (do 72,5 klg.). 

Piech Stanisław - (K.E.) Czarnecki 
Aleksander („Union“) i Kwiatkowski Ta 
deusz (EKR). 

W wadze półciężkiej (do 79,5 klg.). 

Stibe Erwin (Union)i Gerbich Jan 
(K.F.). 

W wadze ciężkiej (ponad 79,5 klę.). 

Konarzewski Tomasz. (Union) i A- 
damski Zygmunt („Sokół ). 

Zawodami kierować będą, zatwier- 
dzeni dła okręgu łódzkiego przez Polski 
por. Szymań- 
Ski, inż. Ksneńberg i Nowak. 

Zawody bokserskie obudziły w Pa- 
bianicach łatwo zrozumiałe zaintereso- 
wanie 


Komisja śledcza P. Z. P. N-u miała utrudnioną pracę 


gdyż „podejrzani' porozumiel się, co do 
składanych zeznań. 


Lwów, 22 kwietnia. 

We Lwowie bawiła nowa komisja 
śledcza PZPN. w osobach dr-a Pniew- 
skiego i Chocznera, którzy mieli za za- 
danie przesłuchać graczy i kierowników 
sekcji piłki nożnej oraz zbadać książki 
kasowe lwowskich klubów, celem zło- 
żenia wydz. gier i dyscypl. PZPN. odpo- 
wiedniego referatu. 

Poprzednie bowiem sprawozdanie ko 
misji śledczej i związane z tem dyskwa- 
lifikacje lwowskich piłkarzy, graczy Po- 
goni i Hasmonei, jako nieformalnie i 
wbrew statutowi przeprowadzone, Z0- 
Stało przez walne zgromadzenie PZPN. 
odrzucone, a zarząodwi polecono prze- 
prowadzić nowe śledztwo. 

Jaki rezultat wydało to śledztwo nie- 
wiadomo. Dało się zauważyć, że -mię- 
dzy Pogonią, Czarnymi i Hasmoneą, na- 
stąpioł porozumienie i zgoda, zrozumia- 
łe więc że śledztwo natrafiło na poważ- 
ne przeszkody i niejedno, co dyktowały 
podczas pierwszego przesłuchania, nie- 
nawiść i waśń, obecnie zostało odwołane 
a nawet wprost zaprzeczone. 

W ciągu dwóch dni komisja praco- 
waal intensywnie w lokalu klubowym 
LZOPN-u a przesłuchania trwały blisko 
14 godzin. 

Zapytywani przez komisję gracze 
lwowscy, zaprzeczyli wszelkim zarzu- 


= 


Woprawa wiedeńskiej 


tom, jakoby byli lub popierali zawodow- 
stwo, a jeśli nawet zeznawali obciążają 
co dla przeciwników, to dziś nie przyno: 
minają sobie jak to było a protokółu żad 
nego nie podpisali. 


Przed odjazdem komisji PZPN-u do 
Krakowa, korespondent nasz uzyskał 
rozmowę z p. Chocznerem, który oświad 
czył: 

„Nie ulega najmniejszei wątpliwośa, 
iż zawodowstwo we Lwowie było i to 
bardzo silne. Wrażenie wywożę bardzo 
ujemne, jednak są to sprawy nieuchwyt- 
ne, zwłaszcza iż niejeden z poprzednich 
oskarżycieli wycofuje swe dawne zezna 
nia lub je osłabia. Materjał, jaki zebraliś- 
my, oddamy do dyspozycji wydziałowi 
gier i dyscypilny i na tem rola nasza się 
kończy. Innych informacji i treści zeznań 
nie mogę podać, jest to bowiem stanow 
czo tajemnicą“. 

Obecnie Iwowski świat sportowy wy 
czekuje, jak się wobec tego nowego o- 
kresu śledztwa zachowają władze na- 
czelne. 

Według opinji poważnych działaczy 
sportowych Lwowa, ewentualny ujemny 
wyrok w sprawie zawodowstwa wśród 
graczy lwowskich, rzuciłby nowe zarze- 
wie walki i nienawiści w nasz snort pił- 
karski. 


Maki“ go ta 


2-ch sekretarzy, 4 maszynistki zatrudnia organizator 
turnieju dr. Krausz. 


Jak sportowa Ameryka podejmować będzie 
gości z Wiednia. 


Dr. I. H. Kórner, prezes wiedeńskiej 
sę pisze do „Wiener Sport-Tage- 

att": 

-Do Chicago przybyłem z 48-godzin- 
nem opóźnieniem. Przy wylądowaniu 
oczekiwała nas cała masa dziennikarzy, 
oarz nasi ponowie dr. Krausz i dr. Mazur 

Dr. Krausz urządził sobie tu biuro, w 
którem czynnych jest dwóch sekretarzy 
i cztery maszynistki. Sekretarjat mieści 
się w centrum miasta. 

Goście i sympatycy Hakoahu, których 
wybraał się tu duża ilość, podejmowani 
ay hotelu klubowym. Opieka wyśmie- 
nita. 

Zorganizował się już tu komitet przy 
jęcia, na czele którego stoją: burmistrz 
Chicago oraz żona gubernatora Nowego 
Jorku. Do komitetu przyłączyli się kon- 
sulowie poselstw: austrjackiego, czes- 
kiego i polskiego, wybitne osobistości 
wiedeńczyków, przebywających w Ame 
ryce oraz sioniści New Jorku. 

Pisma codzienne pelne są rewelacji o 
przyjeździe Hakoahu do Ameryki. 


Przyjęcie naszych footbalistów bę- 
dzie wyśmienite. Parowiec policyjny oć 
bierze drużynę z okrętu i umożliwi jej 
4-godzinny wcześniejszy przyjazd. — 
Ogromna ilość towarzystw sportowych 
i związków z chorągwiami i orkiestrami 
oczekiwać będzie wiedeńczyków na 
przystani. W Chicago i St. Lonis czyni 
się już przedwstępne prace, celem nale- 
żytego powitania Hakoahu. ' 


Do sekretariatu dr. Krausza wpłynę- 
ło dotychczas 82 zamówień ze wszyst- 
kich stanów Ameryki. W Chicago, Phi- 
ladelphji, Bostonie i St. Louis odbywaja 
się codziennie odczyty na temat: „Zna- 
czenie przyjazdu Hakoahu do Ameryki“. 


Najtrudniejszą sprawą dla organizato 
rów jest najem boisk, których rozmiar 
jest zbyt szczupły. Właściciele boisk po- 
pularnego w Ameryce sportu „bassebali 
stawiają za najem boisk niemożliwe dc 
przyjęcia warunki, bojąc się koniairenci: 
wiedeńskiego Hakoahu. 


Lwowski motocyklista 
w podróży dookoła Świata. 


Znany lwowski motocyklista Dubień 
ski, który ub. roku odbył na „Indjanie“ 
podróż do północnej Afryki, kontynuuje 
obecnie swą podróż dookoła Świata. — 
Z Włoch, po 74 dniach iazdy łodzią ża- 
glową, znalazł się nasz Śmiały podróżnik 
w Rio de Janeiro i-stąd udał się w dalszą 
podróż już motocyklem. 


Na motocyklach do Włoch. 


Trzech lwowskich motorzystów, inż. 
Mięsowicz, p. Szydralewicz i p. Bent- 
kowski, urządza wycieczkę na miotocy- 
klach do Włoch. Droga prowadzi przez 
Wiedeń. 


Dalsze wyniki konkursów 
hippicznych w Nicei. 


Nicea, 22 kwietnia. 

W trzecim dniu wielkich konku 
sów hippicznych w Nicej rozgrywana 
była nagroda wędrowna (puhar)- księż 
ny d'Aoste, który w roku ubiegłym 
zdobył rtm. Królikiewicz. Jeźdźcy pol- 
scy osiągnęli następujące wyniki: rtm 
Antoniewicz na watachu „Bazaj* — 7 
miejsce, por. Szosland na „Morinusie* 
— 9 miejsce, oraz rtm. Królikowski na 
„Rowokliffic* — 18 miejsce i mir. To- 
czek na „Hamlecie“, oraz rtm. Cho- 
jecki na „Norze“ — każden wstęgę ho- 
rorowa- " 


SUB, 


Welke ganana moi 


Swiatowa firma naftowa 


prowadziła podwójne ksiegi handlowe. 

0—— 

W aferę zamieszane są wybitne osobistości 
ze świata politycznego: 


Blałogród, 22 kwietnia. 
Wykryto tutaj wielką panamę podat 
<ową, która wywołała wielką sensację. 
Znana firma naftowa „Standard Oil 
company“ oskarżona jest o to, że przez 
ilka lat składała fałszywe zeznania o 
dochodzie oraz prowadziła podwójne 
książki buchalteryjne dla nkrycia doko- 
nanych tranzakcji. 


owe Blok politycy tworzy się w Romuni 


skierowany przeciwko obecnemu rządowi 
gen. AvereScu. 


Bukareszt, 22 kwietnia. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu. 

Wczoraj odbył się kongres rumuń- 
skiej partii narodowej. 

Kongres przyjął rezolucję skierowa- 
dą przeciw obecnemu rządowi i posta- 
nowił zwrócić się do partii chłopskiej z 
propozycją utworzenia bloku przeciw- 
ko obecnemu rzadowi gen. Averescn. 


Miljon marek złotych 


zdefraudowano w centralnym związku przemysłu 
automobilowego w Berlinie. 


Berlin, 22 kwietnia. 
specjalna służba telegraticzna „Expressu“ 
W centralnym związku przemysłu 
autornobilowego wykryto wielkie nad- 
rst sięgające do miljona marek zło- 
ych. 

Dyrektor związku dr. Sperling wraz 
z kilkoma urzędnikami systematycznie 


Ja jestem Mussolini, król włoski! 


„Dstójny” gość 1 naciągu Paryt-- Warszawa. 


zamiast do stolicy 


Łódź, 23 kwietnia. 

Ntelada ruch uczynił się wczoraj o 
4odz. 7-ej rano na placu przed dwor- 
cem kaliskim, gdy jakiś osobnik, który 
przybył do Łodzi pociągiem Paryż — 
Warszawa, zatrzymał się w miejscu i 
noczął krzyczeć na cały głos: 

— Ja łestem Mussolini, król włoski! 
Kto temu nie wierzy, niech popatrzy na 
La Gaj nos © apolinowych kształ 
ach 

Nie należy chyba dodawać, że wo- 
koło tego niezwykłego gościa zgroma- 
dziły się tłumy publiczności. Niektó- 
rzy, zaskoczeni tym okrzykiem, byli w 
pierwszej chwili przekonani, że mają 
przed sobą zupełnie autentycznego 
Mussoliniego i z ciekawością oglądali 
„żelaznego dyktatora* od stóp do 
głowy. 

: Aliści po krótkiej chwili powatpie- 
1ie poczęło ogarniać zebranych. 
Taki on Mussolini, jak ja cyserz 
austrjacki — odezwał się flegmatycz- 
nie dorożkarz, 

— Chyba, że wariat — nie inaczej.. 

— Warjat albo pijany. 

— Jak warjat — to niech 
Kochanówki... 

Jednakże Mussolini zamiast do Ko- 
chanówka, uważał za stosowne poje- 


jedzie do | 


kowa W deiade. 
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Kary, 


Ci panowie byli bez 
koszulki... 
Rozebrali ich bandyci, 
by uniemożliwić 
peścig. 


Nowy York, 22 kwietnia. 
[rzej bandyci, uzbrojeni w rewolwe 
ry, urządzili napad na biuro firmy meta 
lurgicznej Gaydica w Brooklinie. 
Steroryzowawszy personel, bandyci 
zrabowali 5 tys. dolarów. poczem wszy 
stkim obecnym w liczbie 9 osób kazali 
rozebrać się do naga, by, jak twierdzili, 
przeszkodzić zbyt szybkiemu pościgowi 
Ubrania te bandyci zamkneli w je- 
dnej z sal, sami zaś zbiegli, zabierając 
klucz no i zrabowane dolary. 
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„slandard Oil Company" 


W aferze tei zamieszanych jest sze- 
reg poważnych polityków oraz finansi- 
Stow. 

Sędzia śledczy nakazał przeprowa- 
dzenie rewizji u członków komisii prze- 
tnysłowo-kandiowej parlamentu oraz u 
b. ministra Szpicza, którzy oskarżeni są 
o spółdziałanie z aferzystami. 


Na kolei syberyjskiej 
pociąg runął w przes 
DRSC: 

Moskwa. 22 kwietnia. 

Specjalna służba telegraficzna „Republiki”. 
Na szlaku kolei sybirskiej, 100 kilo- 
metrów przed Chadarowskiem miała 

miejsce straszna katastrofa kolejowa. 
Cały pociąg, składający się z 24 
wagonów runął z nasypu w przepaść, 

3 osobv zostały zabite, a 24 ranne. 


Stworzenie takiego bloku zmieni ra 
dykalnie sytuację polityczną w Ru- 
munji, albowiem przy najbliższych wy 
borach może on osiągnąć znaczną licz 
bę mandatów. 

Również mniejszości narodowe za- 
mierzają utworzyć spólny blok wy- 
borczy. 


Produkcje 


„głodomorów” 
sa we Wiedniu zakązane. 


Wiedeń, 22 kwietnia. 

Policja wydała surowy zakaz w spra 
wie produkowania się śpiewaków po- 
dwórzowych. 

Pozatem komendant policji wydał ró 
wnież zakaz urządzania rozmaitych im- 
prez z głodomorami, Głodomorzy na 
przyszłość wszyscy karani będą grzy= 
wną. 

Rozporządzenie to wydane zostało 
naskutek ostatnich zajść z głodomorem 
Ricky. 


przywłaszczał sobie większe sumy pie- 
niędzy. J 
Pozatym ulokował znaczne kapi- 
taly związkowe w jednym z podrzęd- 
nych banków, który zbankrutował. 
Dr. Sperling i jego pomocnicy osa- 
dzeni zostali w więzieniu. 


Defraudant miedzyna- 
rodowy 


grasował w kobiecem 
ubraniu. 


Wiedeń, 22 kwietnia, 

Spacjałna służba telegraficzna „Expressu 
Policja aresztowała znanego defrau- 
danta międzynarodowego Ybbsa, który 
podróżował ostatnio w przebraniu ko- 
biety. Aresztowany defraudant zeznał 
w policii, że postanowił stale nosić sza 
ty kobiece, aby uniknąć ręki sprawie- 
dliwości. Uczynił to po przeczytaniu 
kilku książek o treści kryminalno - sen 
cyjnej. 


E 70 


pojechał do... Rygi. 


piersią, odwrócił się na pięcie i opuścił 
stanowisko. 

Jak się okazało „Mussolinim“ tym 
był Menachem Rybiński, mieszkaniec 
Kalisza, który, jadąc w stronę War- 
szawy, upił się po drodze j miast w 
stolicy, wysiadł w Łodzi. sa 


Krwawy pocałunek narzeczeński. 


Zakochany młodzieniec tak pogryzł usta narzeczonej, 


że zaszia potrzeba zawezwania karetki pogotowia. 


Łódź, 23 kwietnia. Po chwili rozległ się brzęk tłuczone- 

Córka dozorcy domu przy ulicy Ka- |go szkła, 
miennej 13, 18-letnia Jadwisia Ledwosiń-; Energiczny narzeczony wybił bowiem 
ska ma narzeczonego, młodego, i przy-|szyby, wskoczył do mieszkania : legł u 
stojnego chłopca. stóp panny Jadwisi. 

Młoda para spotykała się z sobą dość rzerażona panienka chciała się cof- 
często, a miłości ich nie zatnąciły do-|nąć, lecz wówczas podniecony młodzie- 
tychczas żadne niesnaski. niec powstał z podłogi, objął ją silnie i 
> Któż jednak nie zna kaprysów niewie |wpił się z całą mocą w jej usta. Nagle 
ścich ? rozległ się przeraźliwy krzyk panienki. 

Gdy wczoraj wieczorem narzeczony -— MRatujcie! Odgryzł imi usta! Na ra- 
zapukał do parterowego mieszkania Le-jturek pośpieszyli jej najbliżsi, gdy nie- 
dwosińskich, panna Jadwósia oświadczv (ktorzy zaalarmował jednocześnie pogo- 
ła mu przez zamkniete okno, iż go dziś jtawie. 
nie przyjmie. Zasmatconv miodzieniec, Przybyły lekarz stwierdził ranę po- 
pragnąc ujrzeć bVżej swą ukochara, bo-|wżej prawego kata ust i po odpowied- 


S$mierć „Bogini 
Wwoiności”* 
£Łmaria Amerykanka, która 
pozowała do twarzy zna- 
nego posągu. 


Nawy York, 22 kwietnia. 

Zmarła w Filadelfjj w wieku lat 78 
miss Anna Williams, nauczycielka, któ» 
rej rysy uwiecznił twórca olbrzymiego 
posągu wolności przy wejściu do portu 
nowoyorskiezo, nadając Wolności rysy 
miss Williams. 

Te same rysy posiada również profil 
„Bogini Wolności" na srebrnych dola- 
rach amerykańskich skąd zmarła nau- 
czycielka znana była powszechnie pod 
imieniem tej bogini. 
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Skarby Aleksandra 
Wielkiego 
i kulawego Timura mają 


zasilić skarb sowiecki. 


Ryga, 22 kwietnia. 

Władze sowieckie postanowiły zor 
ganizować wyprawę do Turkiestanu ce 
lem odszukania skarbów Aleksandra 
Wielkiego i Timur - Lenga  (kulawego 
Timura, nazywanego zwykle Tamerla: 
nem). 

Wyprawa zbąda cały szereg grobo: 
wców, które wedlug podania kryją w 
sobie niezmierne skarby, nagromadzo- 
ne przez obudwu wymienionych wład- 
CÓW. 


540 pudów niemieckiego 
złota dła sowietów. 


Ryga, 22 kwietnia. 
Dnia 19 bm. przejeżdżał przez Rygę 
pociąg, idący z Niemiec do Moskwy. W 
pociągu tym znajdował się transport złe 
ta, ważący 540 pudów, wysłany przez 
rząd niesniecki do sowietów. 


Arystokralka rosyjska 


popełniia z nędzy zamach 
samoboiczy 


Wiedeń, 22 kwietnia. 

W hotelu „S5chneller* popełnia wczo 
rai samobójstwo księżna rosyjska, Wa= 
leri Pitinewa przez użycie sporej dozy 
weronalu. 

Dzięki szybkiej pomocy lekarskiej 
udało się uratować ją od śmierci. Przy- 
czyną samobójstwa jest nędza: 

Księżnę Pitinewę zdołano uratować 
jedynie dlatego, że jest ona morfinistką 
i dlatego zażyta trucizna nie działała na 
jej organizm tak szybko. 


Roja!iści francuscy 
na usługach Fabsbursów. 


Wiedeń, 22 kwietnia. 
Władze wydaliły korespondenta pa~ 
ryskiego organu monarchistycznega 
„Action Francaise“, któremu udowodnio 
no, iż odgrywał rolę łącznika między ro 
jalistami francuskimi i zwolennikam) 
Habsburgów. 


| 


Dwadzieścioro dzieci, 


Rekord rodzinny we Francji 


Francji grozi wyludnienie, dlatego 
każda rodzina liczniej rozmnażająca się, 
zwraca uwagę ogólną i jest przedmia- 
tem troski i opieki rządu. 

W miasteczku Meteren żyje rodzina 
murarza Duporber, która w ostatnich 
dniach powiększyła się o dwudziestego 
potomka. Troje dzieci z tej licznej gro- 
madki już umiario, zostało wszakże sie- 
.demnaścioro: 14 krzepkich chłopaków i 
3 hoże dziewice. Państwo Duporbier są 
jeszcze ludźmi w sile wieku — i jak z 
dotychczasowej działalności widać — 
ożywieni duchem twórczym, można 
więc mieć nadzieję, że jeśli dobrze pój- 
dzie, to dociągną do rekordowej liczby 


chać do.. Rygi, co przyniosło mu wi-|stanowił jednakże za wszelka cenę da-lnim cnatrunku, pozostawił ofiarę zbyt | dwu tuzinów dzieci — czego im i Fran- 


dać znaczną ulgę. bo odetchnął pełną 


stać się do mieszkania, zcerącej miłości na miejscu. 


cji z całego serca życzymy. 


